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i i godz. z-ei po pol. 

Katastrofa samochodowa 
pod Nowosolną . 

Dwie osoby ciężko pokaleczone odwieziono do szpitala 
w Łodzi. 

P. PODULKA. 
inspektor szkół powszechnych w Łodzi 
został mianowany inspektorem szkolnym 

, w Słupcy. • 

Lodź, 3. 2. — W dniu wczorajszym 
około godziny 4 po południu na szosie 
I-ódź — Brzeziny miała miejsce 

katastrofa samochodowa 
zakończona okaleczeniem kilka osób. 

Autobus osobowy kursujący na wspo
mnianym odcinku szosy, znalazłszy się 
ruź pod wsią Nowosolną stoczył się 

do przydrożnego rowu. 
Krzyki pasażerów zaalarmowały mie

szkańców wsi, którzy pośpieszyli z po
mocą i nieszczęśliwych wydobyli z pod 
Wywróconego auta. Dwoje osób z pośród 
jadących, a mianowicie 23-letnl Chaim 
Sladkowski, zamieszkały, w Łodzf, przy 
ulicy Wolborskiej 33, oraz 42.4etaia Lc-

okadja Dworzyńska, również łodzianka, 
zamieszkała przy szosie Konstantynow
skiej 17, 

odnieśli ciężkie okaleczenia. 
Odwieziono ich karetką Pogotowia do 
szpitala w Łodzi. Autobus uległ poważ
nym uszkodzeniom. 

Po wyjściu Francuzów 
z Nadrenji 

Niemcy dążyć będą do 
przyłączenia Austrjl 

do Rzeszy. 
(Od własnego korespondenta). 

Monachium. 3. 2. — Bawiący tu prezy
dent parlamentu niemieckiego Loebe m 

przemówieniu, wygłoszonem 
w jednym z klubów stwierdził, iż niezwło 
cznie po osiągnięciu ewentualnego 

opróżnienia Nadrenii 
Niemcy rozpoczną politykę, mająca Da CC 
lu przyłączenie Austrii do Niemiec 

Pesymistyczny dozorca więzienny. 
Podczas rozmowy o ciężkich czasach odebrał sobie życie. 

Dalsze obrady sejmu nad budżetem. 
Losy 6 posłów-zdrajców ważą się w komisji regulaminowej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 3. 2. Na skwerze Placu Na-

OQk&a& w północy itrzettfdo sfcble z re 
wolweru jakiś mężczyzna, 

ubrany w mundur straży więziennej. 
Od towarzysza jego również dozorcy 

więziennogo dowiedziano śie. że samobój
cą jest niejaki Franciszek Michalski, który 

pod wpływem prowadzonej w drodze roi 
mowy o j . 

cleżkicii warunkach materialnych 
w pewnej "chwili nieoczekiwanie dobyf re 
wolweru i strzeu? do siebie. Ciężko ranne 
go dozorcę przewieziono do szpitala gdzie 
niebawem zmarł. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 3 lutego. Dziś o godz. 3-ej 

Po południu odbędzie się dalszy ciąg 
obrad budżetowych w Sejmie 

nad preliminarzem budżetowym n a rok 
1927/8. Prócz tego odbędzie się • również 
dyskusja 
nad budżetem Ministerjum Spraw Woj
skowych i Ministerjum Spraw Wewnętrz

nych. 
Przed tern jednakże załatwione będą 

projekty 
ustawy poborowej na bieżący rok 

oraz sprawozdanie komisji regulaminowej 

w sprawie wydania sądom 5 aresztowa
nych posłów. Komisja ta zebrała się już 
dzisiaj rano dla 

wysłuchania referatu posła Dobrzań
skiego 

o wniosku rządowym w sprawie wydania 
zbrodniczej piątki poselskiej. Być jednak 
może, że komisja regulaminowa nie ukoń
czy rozpatrywania 

do godziny 3-ej po południu, 
w takim razie sprawa ta nie weszłaby na 
porządek dnia dzisiejszego posiedzenia 
sejmu. 

Niefor tunni lotnicy sowieccy w Warszawie 
oczekiwać będą na decyzję polskich władz wojskowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 3. 2. — Na polecenie sztabu 

generalnego lotnicy wojskowi sowieccy, 
którzy wylądowali onegdaj 

na terytorium polsklem w Lucku, 

będą odstawieni pod veskorta oficerska do 
Warszawy 

do dalszego przesłuchania. 
Tu także oczekiwać będą na decyzję 

polskich centralnych władz wojskowych. 

Ceny węgla spadają 
wskutek zmniejszenia się eksportu i nadchodzącej wiosny. 

Automatyczne staóe telefoniczne w Warszawie. 
Obecna centrala nie wystarcza mieszkańcom stolicy. 

Na rynku węglowym nastąpiła 
znaczna zniżka 

cen węgla. 
Za tonnę węgla loco stacja płacono 

od 38 do 40 złotych. 
Zaznaczyć należy, że jeszcze przed 

dwoma dniami cena węgla wynosiła prze 
szło 45 złotych za tonnę. 

Przyczyną zniżki cen węgla jest zmniej 
szende się eksportu węgla zagranicę i zbli 
zająca się wiosna. 

:o: 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 3. 2. — Wskutek niewy-
starczakiości warszawskiej centrali tele
fonicznej obliczonej aa maximum * -

700 tysięcy mieszkańców 
postanowiono rozszerzyć stację.warszaw 
ską w ten sposób, że dla najbardziej od
czuwającej braki dzielnicy, między. . 
Dworcem Głównym a Placem Zbawiciela 

zbudowana będzie specjalna centrala te
lefoniczna 

obsługiwana automatycznie. 
Ogółem automatyczne telefony obsłu

giwać będą mogły 
10 tysięcy abonentów. 

•Następną taką stację otrzyma Praga, po
tem stopniowo wszystkie inne dzielnice 
warszawskie. -•, • r , 

- :o:-

Rafliostacia warszawska otrzymała n a tale igoiti 
Leningrad już nie będzie przeszkadzać polskim audycjom 

(Od własnego korespondenta). 
Bruksela, 3. 2. — Wczoraj na konferen 

ej; radjowej doszło do porozumienia w 
sprawie ostatecznego 

ustalenia długości fali 
dla nadawczych stacyj radjowych w po
szczególnych miastach. Warszawa otrzy-
niala wczoraj 

nową falę długości 1.111 metrów 

i na.tej fali rozpocznie audycje od lO-gu 
lutego bieżącego roku. Falą 980mtr. któ
rą dotychczas posługiwała się Warszawa 

otrzymał Leningrad. 
W ten sposób załatwiono nieporozumie
nie, które powodowało, że stacja sowie
cka w Leningradzie i stacja warszawska 
wzajemnie przeszkadzały sobie w nada

waniu programu. Wczoraj™ ^ ^ f ^ ^ y ^ r j ^ ^ ^ 
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gospodarczego. 
Liczne oferty pożyczkowe dla miast 

wie lkopolsk ich . 
W ostatnich czasach finansjera niemiecka, zasl 

lana obficie przez Amerykę od 2 lat setkami mi
lionów dolarów w formie dogodnego kredytu diu 
gotermlnowego czyni coraz intensywniejsze sta
rania 

celem inwazji do Polski, 
Zwłaszcza do miast b. zaboru pruskiego. 

• Banki niemieckie bezpośrednio, a w większym 
stopniu za pośrednictwem różnych grup holender 
skich, szwajcarskich i t. p. — starają się opano
wać najpoważniejsze naizc jednostki gosp'>dar-
cze (przemysł metalurgiczny, chemiczny, cukrów 
nlczy I t, d.) oraz zdobyć •wpływ na gospodarkę 
w większych miastach zapomocą 

wykupywania obllgacy] komunalnych 1 t. d. 
Ostatnio szereg miast b. zaboru pruskiego o-

t: --.mał liczne oferty niemieckie 
na kredyty długoterminowe. 

Naprzykład jedno z głównych miast górnośląs
kich otrzymało ofertę na pożyczkę w sumie 

500.000 dolarów, 
oprocentowaną w stosunku 7 proc. rocznie, przy 
kursie emisyjnym brutto 94 za 100. Aczkolwiek 
dotychczas żadna z tego rodzaju operacyj nie do
szła do skutku, to jednak obserwując te fakty, ino 
źęmy być przygotowani na inwazję kapitału nie
mieckiego do Polski. 

Obecnie Niemcy czynią przygotowania, aby z 

chwilą uporządkowania stosunków gospodarczy:h 
z Polską na najkorzystniejszych dla siebie waran 
kach, ulokować 

nadmiar dolarów amerykańskich 
w najważniejszych polskich ośrodkach gospodar
czych, a przcdewszystklem na ziemiach dawnego 
zaboru pruskiego. 

Nic wątpimy, że po nawiązaniu ścisłej łącznoś 
ci między Schachfcm a Strongiem i Montngu Nor 
manem na terenie współpracy finansowej z pań
stwami Wschodniej EUropy — Niemcy będą dą
żyć do zdobycia 

przemożnego wpływu 
na ewentualną pożyczkę amerykańską dla Polski. 

W dzisiejszych czasach, kiedy 
oręż nie zawsze rozstrzyga o losach 

państw, silne Jednostki gospodarcze myślą o po
kojowym podboju swoich sąsiadów wzgl. konku
rentów drogą opanowywania najważniejszych ar 
teryj życia gospodarczego tych ostatnich, gdyż 

to decyduje o wtzystklcm 
Przyszłpść pokaże, w Jakim stopniu w ciągu 

najbliższych dwóch lat uda się w Niemczech ">pa 
nować nasze życie gospodarcze. To też powinniś-
ny staranniej badać charakter 1 zamiary tych źró
deł, skąd w przyszłości będą napływać do nas ka 
pitały. R. Sz. 

Nauka o Polsce dla najmłodszego pokolenia 
amerykańskiego. 

Co robi nasza propaganda zagraniczna? 
1 Amerykańska firma księgarska Merdam" w' 

SjprJngficld Masę, wydala ostatnio „dykcjonarz 
kbllegjalny.1', , 

przeznaczony dla szkół średnich. 
Książka ta wydana została w roku ubiegłym 

łj}26, a więc nie można przypuszczać, by było to 
wydanie jeszcze przedwojenne. 

Owpż w „dykcjonarzu" tym znajdujemy-
wprost kopalnie' nonsensów, a mianowicie: ..Pol
ski). Da a;I!c] królestwo w Europie centralnej, 111 i v 
da,; Bałtykiem i grzbietem Karpat, 282,000 mil 
kwadratowych. Obecnie w Prusach, AustrJl I Rosji 

generalrgubernatorstwo. 10 guben.atorstw Ro. 
sji zachodniej 49.018 mil kwadratowych, 12,467,000 
niii-zkiiiicuw, stolica Warszawa". 

Od Samej zaś Warszawie i województwie czy 
tamy, że jest. tu „gubernatorstwo polskie w Rosji 
4749 miljkw., 2,548,000 mieszkańców. Jego stolica 
Warszawa —.miasto ufortyfikowane nad Wisłą,— 
856.0W fnfeszfehców". 

„Krałj;*w.|> miasto nad, Wisłą w Galicji zachód 
olej, Aijswfcrrf&.OOO mieszkańców".• ' 

„^wó*,-.ńilasto, stolica Galicji, Austria, 206.000 
micsżkafte^w".'' 

„Poiaan,-prowincja Wielkopolski,-Prusy wsiho 
dnie^Jt.i^ituT.kw., 2,100.000 mieszkańców, stoli
ca Ppzrfcft — miasto ufortyfikowane nad Wartą. 
157,000' mieszkańców. Stolica starożytnej Polski". 

„Wilno, miasto na Litwie ,Rosja zachodnia, — 
200,000 mieszkańców". 

Oto jakie pojęcie o Polsce mają 
w roku Pańskim 1926 Amerykanie. 

To, że firma wydawnicza nie uważała za sto

sowne pofatygować się I sprawdzić wiadomości 
0 Polsce, to 

jest jeszcze zrozumiale. 
Nie stanowi to bowiem dla niej 

żadnego brzęczącego interesu. 
Ale że nasz wydział propagandy przy ambasadzie 
w Chicago nic raczył się sprawą tą zaintereso
wać, to już jest 

karygodne niedbalstwo. 
Obeonle onlwersyWt 'chicagowski przystępuje do 

wstępnych prac nad 

napisaniem hlstorjl wełny światowej. * ' 
Ma to być ogromna praca I obejmie wszystkie 

poszczególne narody, które pośrednio lub bezpo
średnio zamieszane były w zawieruchę wojenną. 

Pytanie teraz, czy ze strony naszych przedsta
wicieli dyplomatycznych w Ameryce poczyniono 
jakiekolwiek starania, by Polska w owej historii 

ealęła odpowiednie miejsce 
1 by jej udział w wielkiej wojnie był przedstawio
ny w świetle faktycznej prawdy. 

Jak dotąd nic nie wskazuje na to, by faktycz
nie ta niezmiernie ważną dla naszej propagandy 
sprawą zajęto się na serjo I przygotowano odpo
wiedni materiał, któryby uprzystępnił historykom 
amerykańskim badanie dziejów naszego powsta
nia do wolnego życia. 

A należałoby się koniecznie tą sprawą możli
wie Jak najprędzej zainteresować, bo Inaczej znaj 
dzierny się 

poza granicami własnego kraju, 
wcieleni do Rosji, Austrji 1 Niemiec. 

Rokowania angielsko-chińskie 
w Hankou 

zostały z e r w a n e pod w p ł y w e m Sowie tów. 
Wrażenie w Wielkiej Brytanji. 

Londyn, 3 lutego. Przykre wrażenie w oplnjl 
publicznej w Anglii wywarła wiadomość, że mini
ster spraw zagranicznych rządu południowo-kan-
tońsklego Czen 

zerwał zupełnie rokowania, 
prowadzone z> rządem angielskim w Hankau. Mi
nister spraw zagranicznych Chin oświadczył 
przedstawicielowi angielskiemu, że rząd Kantonu 
dopóty nie będzie pertraktował z rządem angiel
skim, dopóki Wielka Brytanja nie przestanie kon
centrować swych wojsk pod Szanghajem. Dopóki 
na terytorium chińskiem będą wojska angielskie, 
dopóty między Chinami i Anglją 

nie będzie podpisany żaden traktat 
Wpływy sowieckie na rząd kantońskl uległy 

dalszemu wzmocnieniu. 

Prasa angielska o zerwaniu 
rokowań. 

Londyn, 3 lutego. Prasa angielska zajmuje sta
nowisko wobec ostatniego niekorzystnego dla An-
glj| zwrotu w Chinach. 

„Times" radzi oplnjl publicznej, aby wstrzyma
ła się z wydaniem sądu aż do dalszego 

Wyjaśnienia wypadków w Chinach. 
„Daily Express" określa zerwanie rokowań 

Jako 
druzgocący cios, 

wymierzony w AnglJe. 
„Daily Mail" radzi rządowi angielskiemu, aby 

slfe nie wycofywał ' 
przed bolszewlcklem! machinacjami. 

Cały szereg Innych pism radzi rządowi podjąć 
rokowania na sowo ! za wszelką cenę uzyskać 
porozumienie z ChinamL 

Delegacja centralnej komisji 
o interwencję i grozi 

Warszawa, 3. • 2. — Przed kilku tygodniami 
obiegały stolicę 

sensacyjne pogłoski o nieporządkach, 
panujących w wydziale" obrotu towarowego mi
nisterstwa przemysłu i handlu. 

Stwierdzono mianowicie, że wydział ten 
wydaje pozwolenie na przewóz 

towarów bez zasięgnięcia oplnjl centr. komisji 
przywozowe), składającej się z przedstawicieli 
sfer gospodarczych, a częstokroć 

wbrew Interesom gospodarczym kraju. 
Doszło do tego, że przedstawiciele tej central

nej komłsj' udali się do ministra przemysłu i han
dlu p. Kwiatkowskiego, przedstawiając mu aa kon-
ferenoji , . ' • -

szereg. Jaskrawych faktów 
z postępowania powyższego wydziału i grożąc 
złożeniem mandatów. 

Jeden z panów interweniujących w tej sprawie 
przytoczył szereg przykładów, między innem! 

wstępujące: 
1) Wydział odmówił wydania zezwolenia na 

przywóz drutów do parasolek. Nazajutrz zgłosił 
się do zainteresowanego przedsiębiorcy pośred-

z propozycją, wyrobienia odnośnego zezwolenia 
z tern, że w wydziale obrotu towarowego przy 

przywozowej prosi ministra 
złożeniem mandatów, 

pomccy swych wpływów może wyrobić odno
śne zezwolenie 

nawet wbrew oplnjl komlsJK!!). 
2) Pewna firma francuska zwróciła się o i * 

zwolettle na przywóz 50 kilo kamieni do zapalni
czek. Komisja odmówiła swego zezwolenia, po
wołując się na istnienie fabryki kamieni do zapal
niczek w Częstochowie. Mimo to wydział 

udzieli! agentowi lirtny francuskie] 
zezwolenia na przywóz. 

Minister Kwiatkowski obiecał rozpatrzyć szc«\ 
gółowo wszystkie skargf, prosząc Jednocześnie 
komisję o nleskładanie swych mandatów. 

Ograniczenia imigracyjne 
do Stanów Zjednoczonych nie będą 

w t y m roku wprowadzone. 
Nowy Jork, 3. 2. — Na wczorajszem posiedze

niu senatu uchwaloną zrastała rezolucja, 
ustalająca odroczenie o Jeden rok 

wprowadzenia w życie nowych kontynentów 
imigiacyjnych, które wejdą w życie dopiero po 
pierwszym czerwca 1928 roSru, ograniczając dalej 
dopuszozalne cyfry imigrantów do Stanów Zje
dnoczonych. 

Przeniesienie relikwii iw. Stanisława Kostki do Katefli 
Wczorajsza uroczysta procesja. 

W dniu wczorajszym pomiędzy godzinami 2 a 
3 do kościoła Sw. Krzyża ciągnęły wielkie tłumy 
wiernych, chcących wziąć udział w uroczystem 
przeniesieniu rellkwlj. św. Stanisława Kostki z koś
cioła Św. Krzyża do katedry Stanisława Kostki. 

O godz. 2 m. 30 celebrował nabożeństwo J. I'. 
ks. biskup Tymlenleckl. O godz. 3 po potndniu wy 
ruszyła procesja z kościoła Św. Krzyża do kate
dry. ;, ( | .'• i 

Czoło poehodd. tworzyły delegacje, szkól po
wszechnych 1 średnich, zaś za niemi postępowały 
organizacje młodzieży• katolickiej, harcerstwa, so
koli, dalej las sztandarów cechów rzemieślniczych 
bractwa kościelne f poszczególne parafie .z- ŁoUzi 
w liczbie 9. i 

Za procesjami,parafjalneml posuwały się chó
ry kościelne 1 świeckie, dalej szpaler zakonnic, a-
lumnl seminarjum duchownego tódzkiego oraz du
chowieństwo. Za nimi niesiono pod baldachimem 
relikwie świętego Stanisława Kostki w złotej tru
mience. Za relikwiami postępował J. E. ks. biskup, 
wojewoda Jaszczolt, wiceprezydent Groszkowski, 
komisarz rządu Iżycki I generałowie LedóchowskI 
I Małachowski. Pochód zamykał 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 1 straż ogniowa. 

Przed niesioneml relikwiami małe dziewczynki 
w bieli rzucały żywe kwiaty. 

Relikwje zostały wniesione do katedry 1 usta
wione na wielkim ołtarzu. Przez cały czas prpce-
sjl biły wszystkie dzwony kościelne w Łodzi. 

W katedrze celebrował nabożeństwo biskup 
Tymicnlecki, a połączone chóry podczas nabożeń
stwa wykonały pienia religijne. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,17 
Szwajcar ja 171,02 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9i 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 58.03—58,17 
Złoty 58,03—58,20 
Dolar 5,18 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kunowałv około eodzlny 12-el efekty do 
kursie — 8. 90. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,91 
W płaceniu 8,88 
Tendencja mocniejsza Podaż mała. 

Strzał w gąszczach leśnych. 
Niefortunny myśliwy. 

Łćdź, 3. 2. — Wczoraj w godzinach popołu
dniowych w lesie łagiewnickim 

rozległ się strzał, 
a następnie dały się słyszeć przeraźliwe jęki. 

Usłyszał je znajdujący się w lasku wieśniak. 
Po paru micutowem poszukiwaniu natknął się na 
leżącego na śnlegn mężczyznę, obok którego le
żała dubeltówka.. -Mężczyzna miał poszarpaną 
straszliwie 

dłod lewej ręki. 

Nieznajomym okazał sie- niejaki 36-letnl Jan WV 
tarnowski, zamieszkaty- w Łodzi przy ulicy Mar
cina 7. Wilamowski szedł przez las i przez wła
sną nieostrożność 

> spowodował wystrzał. 
Do wijącego się w bólach myśliwego zawe» 

wano karetkę miejskiego Pogotowia Ratunkowe
go, którego lekarz po udzieleniu pierwszej pomo
cy odwiózł go do szpitala św. Józefa w Łodzi. 

Nowiuteńk ie 50-c iogroszówki 
zainteresowały podejrzliwego sklepikarza. 

Z Pabianic telefonują; 
W dniu onegdajszym do Pabianic zawitał gość 

zc stolicy, niejaki Karol- Kozłowski, zamieszkały 
w Warszawie, przy ul. Dzikiej 45. Przybył on zc 
swoim pomocnikiem i 

zmieszawszy się z tłumem na rynku, 
wydawał podczas zakupów nowiuteńkie pięćdzlc-
sięciogroszówki. 

W pewnej chwili Kozłowski wszedł do Jednego 

ze sklepów przy ulicy Ńowy-$wiat, Właściciel p« 
znał, że , 

50-groszówki są fałszywe, 
więc klienta zatrzymał. Widząc to pomocnik, wy* 
czekujący pod sklepem, zbiegł. Kozłowskiego przy 
którym znaleziono większą.Ilość fałszywych 50-o 
groszówek przesłano do dyspozycji Urzędu Slcd 
czego w Łodzi. 

:o: 

Zamiast się uczyć 

niszczyli ł awk i i urządzenia szkoły. 
Z Pabja.nic donoszą; 
W grudniu ub. r.. staraniem Magistratu urucho

miono przy szkole* Rzemiosł 
knrsy wieczorowe dla uczniów 

(praktykantów) rzemieślniczych. -*- Terminatorzy 
raniej oddawali się nauce dokształcania, więcej za# 
tc psocili niszcząc ławki i urządzenia szkolne, —i 
Wobec powyższego kursy przeniesiono do lokalu 

szkoły powszechnej przy ulicy Kościuszki, leci 
i ram /ta pożyteczna placówka nie utrzymała się 
diugo. Pracodawcy nic przywiązywali 
zbytniej wagi do dokształcania swoich uczniów, 
których liczba też malała codziennie, co spowo
dowało zupełne zamkniecie kursów. ' 

Wypadek zaiste smutny. 
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odao-

j r u i t i j i i i t n w Chinach n a s tare t r a d y c j e . 
Dwie cesarzowe chińskie przed 300 laty były wyznawczyniami 

katolicyzmu. 
Ciekawe zabytk i wa tykańsk ie j b ib l jo tek i . 

Mianowanie chińskich biskupów kato 
[ "ckich. o czem ,JL E. W." w tych dniach 
j_ donosiło, przywodzi na pamięć wypadki 

zamierzchłe! już przeszłości. 
Wielkie Państwo Środka od czasów 

[Odkrycia go przez Marco Polo. bvfo zaw 
s*e dla Europejczyków 

krajem tajemnic pełnym, 
•niirno sporej garści interesującego mate-
•tełu zdobytego przez badaczy w ciągu 
stuleci. 

Że stosunki łączące Chiny z Europą się 
Kają o wiele dawniejszych czasów, niż o-
Kółnie mniemamy, wykazuia badania Wło 
cha Dominlco Musso. podane do wiado
mości publicznej w wysoce interesującej 
'fciąźce o historii Chin. 

Musso opowiada między inne mi. że już 
ta. rządów Marka Aureliusza w Rzymie 
odała sie 

ekspedycja do „Państw jedwabiu" 
Bod nazwą tą rozumiano Chiny, w których 
febrykacja jedwabiu była surowo strze
pną tajemnicą państwowa. 

Jedna z chińskich córek cesarskich wy 
*zedlteizy zamąż za jakiegoś obcego władce 

miała przemycić jedwabniki 
do swej nowej ojczyzny. 

Uczestotfcy pierwszej tej ekspedycji nie 
zwróc i l i jednakże do ojczyzny dlatego 
Prawdopodobnie, że na rozkaz ccsarza-fi 
tazofa zbadać mieli sekret produkowania 
tedfwafciu 1 śmiałość tie 

przypłacić życiem musieli. 
Druga ekspedycja wyruszyła dopiero 
(panowania papieża Inoccntcco IV. Wie 

tay o nfei z korespondenaii 
Pomiędzy papieżem I chanem tatarskim, 
fctóra do dziś dnia przechowała sie. 

Inocenty IV zwraca się w niej do zwy 
Ciężcy z prośba o 
Kość nad ujarzmionymi chrześeUanamł 

łzakfina go. aby i on przystąpił do chrztu 
świętego, na co władca1 tatarski butnie od
powiedział: 

JVlamy swoich własnych bogów ; ra
dzimy zarówno tobie, jak i twoim współ-
liWyznawcom przejlść na wiarę naszą, ina^ 
czej bowiem spotka was los buntowni
czych ksiąźąit: chińskich". 

Do lisfti tego chan tatarski dołączył 
spis ściętych potentatów. 

Po epizodzie tym przez długi przeciąg 
czasu niema wieści o dalekiem państwie z 
tysiąca i jednej nocy, aż do chwili, gdy 
chrześcijańscy misjonarze za przykładem 

dawno odnośne manuskrypty w bibliotece 
watykańskiej. 

Wysoce ciekawym jest list szefa eunu
chów Achillesa P'ang do papieża Urbana 
Vin, w którym donosi, że „od 62-ch lat jest 
szefem eunuchów i naczelnikiem straży pa 

Podczas spaceru. 

Janek: 

Matka: 
Janek: 

Mamusiu, byłem dziś jedyny w szkole, który umiał 
odpowiedzieć nauczycielowi. 
A o co się pytał? 
Kto wybił szybę w korytarzu. 

wić się nie można, jako że list z Rzymu do 
Pekinu był w drodze lat... sześć... 

Nie koniec korespondencji, która dotar 
ła do naszej wiadomości: chińska cesarzo 
wa Helena, chrześcijanka, pragnąc za przy 
kładem swej imienniczki Heleny żony ce
sarza Konstantyna w państwie swojem re 
ligję chrześcijańska 

wznieść do godności religii panującej, 
zwróciła się z tern o pomoc do papieża. —« 
List iei jest jedynym chyba dokumentem, 
w którym Chinka bezpośrednio sie komun! 
kuje z zagraniczna osobistością, orzez co 
stanowi 

klejnot bibljoteki watykańskiej. 
I w tym wypadku odpowiedź papież* 

nadeszła po zgonie petentki 
odważnej i zdolnej kobiety, która 00 śrrrier 
ci męża i jedynego syna potrafiła tron zdo 
być dla siostrzeńca swego Suue-Li, 

ostatniego potomka dynastii Ming. 
Dopięła i lego. że matka i żona Suug-L: 

chrzest św. przyjęły i by ły również teorl; 
wemi wyznawczyniami religjii katolickiej. 

Po tych chrześcijańskich władczyniach 
przyszli cesarze, którzy religie narodowa 
ponownie popierali w swem państwie i do 
piero w ciągu ostatnich stu lat chrześci-
tiaństwo znowu 

czuje grunt pod nocami 
na azjatyckim wschodzie, przenikając do 
szerokich warstw narodu tak dalece, że 
jest dziś w stanie, iak wspominaliśmy, z 
pośród krajowców książąt kościelnych wv 
łonić. 

św. Franciszka Ksawer ego pochowanego 
w Makao 

zaszczeoHi cbrześcijaiistwo na Dalekim 
Wschodzie. 

'Jednym z pierwszych bojowników idei 
chrześcijańskiej w Chinach był ojciec Ma
teusz Rlcci. 

Po wygaśnięciu dynastii chińskiej Ming 
następna dynastia Mandschu z cesarzem 
na czele 

przyjęła chrześcijaństwo w 1616 r. 
Z tego czasu mamy drugą wymianę ko 

respondencji między Rzymem i Pekinem: 
misjonarze Couling i Wieger. dwaj najwy
bitniejsi badacze chińscy, wynaleźli nie-

łacowej i błaga papieża o ..pomoc w w^l 
ce między dynastSami Ming i Mandschu". 

By ł to głos rozpaczy wierzącego chrze 
ścijanina. wołającego o ratunek do papie
ża1, jako głowy chrześcijaństwa. P ;ang 
przyjął chrzest z rąk ojca Koffera. List je
go zabrał ojciec Boyn do Rzymu. Papież 
jednak, wiedząc dobrze, że pomoc iego bę
dzie niedostateczna, poprzestał na pocie
szającym liście, który z kilku wysłańcami 

powędrował do dalekiego Pekinu. 
Kiedy (jednak wysłańcy papiescy dotar 

l i do Pekinu. 
Achilles już nie żył 

i nowa dynastia była u steru, czemu dzi-

•:o: 

KINO D o m Ludowy 
u l . Przejazd 34. 

D z i ś ! Dz iś ! 
Piękny f i lm pod t y t . 

O h o n o r m a t k i 
W roli głównej 

gwiazda ekranów amerykańskich 
Tessy Harrysson. 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielą 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 2 0 , . j { r -
ty" soboty, niedziele i święta od godz."3* 
po pot I m. 80 gr. I Im.40gr. I I I m. gr, 30. 
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HENRY DE FORGE. 

List dziecka. 
Mój drogi ojcze! 

Męczy mnie tajemnica, którą dotych
czas posiadałam, lecz dziś postanowiłam 
Wyznać Ci ją z całą szczerością. Nie gnie
waj się na mnie, że dopiero dziś to czy
nię; sądzę, że wybaczysz to twej malej 
Zuzi. Wszak ona chciała sprawić Ci nie
spodziankę i dlatego zajęła się Twojemi 
sprawami, podczas Twej nieobecności.— 
Pamiętasz chyba, jak często mówiłeś do 
mamy, że pragniesz, aby Zuzia, gdy do
rośnie, stała się Twoją przyjaciółką i że 
sam wtajemniczysz ją w swe wszystkie 
interesy. Również mówiłeś często, że czło 
Wiek powinien umieć sobie sam poradzić 
W rozmaitych kwestiach życiowych. Po
stanowiłam więc całkiem sama uczynić 
Ci pewną przysługę, teraz podczas Twej 
nieobecności. Widziałam, żeś był bardzo 
zdenerwowany przed wyjazdem, którego 
nie mogłeś odłożyć. Wszak Twoja chora 
Ciotka wezwała Cię telegraficznie do Tu-
'onu, pragnąłeś zastać ją przy życiu, dla
tego wyjechałeś natychmiast. Widziałam 
z jakiem zdenerwowaniem pakowałeś wa 
lizkę, bałeś się bowiem, że spóźnić się na 
Pociąg, a może miałeś jeszcze i inne powo 

do niepokoju. Pytałeś wciąż Józefa, 
£ z y pocztą pneumatyczną nie przybył ja
kiś list dla Ciebie. 

' i dy po Twoim wyjeździe Józef otwo
r y ł skrzyneczkę, do której posłaniec 
Wrzuca pocztę, znalazł tam ten list, na któ 
f y czekałeś niecierpliwie. 

Byłam bardzo zaciekawiona i chcia
łam natychmiast list ten otworzyć, aby 
zaoszczędzić Ci przykrości i zaraź nań 
odpisać. Coprawda wiem o tern, że nie 
należy otwierać cudzych listów, a specjal
nie w moim wieku, ale przeczuwałam, że 
czynem tym wyświadczę Ci doprawdy 
wielką przysługę. 

Potajemnie otworzyłam mebieską ko
pertę i byłam zdumiona po przeczytaniu 
tych wszystkich miłych słówek, skiero
wanych do Ciebie, drogi ojczulku. Zdzi
wiłam się przedewszystkiem dlatego, iż 
pani, podpisująca się dziwnem iir. ;eniem 
„Minon", pisała do Ciebie tak, jak osoba 
należąca do rodziny. A ja chyba znam ca
łą naszą rodzinę? 

Potem zastanowiłam się i doszłam do 
wniosku, że taka mała dziewczynka, jak 
ja, nie może znać wszystkich ludzi, z któ
rymi Ty się stykasz. Również nie można 
się dziwić, żę ktoś Cię bardzo lubi. Mart
wiłabym się tylko wówczas, gdyby ta 
„Minon" była taką małą dziewczynką jak 
ja. 

Lecz nie jestem głupstaskiem. Z kilku 
zwrotów i jednej uwagi o wielkich maga
zynach, poznałam, że chodzi tu o wielką 
damę, w wieku mamy. 

Ta Minon napisała Ci więc bardzo du
żo miłych rzeczy, naprzykład, że myśli o 
Tobie, że oczekuje Cię, abyś pojechał z 
nią na taki miły spacer iak ostatnio i że 
chce, abyś i Ty o niej wiele myślał. Wkoń 
cu zaznaczyła, że martwi się, że nie ma 
od Ciebie tak długo listu i prosi o natych
miastową wiadomość. 

Wiesz co wówczas uczyniłam, drogi oj
czulku? Sama napisałam do pani Minon. 
Na niebieskiej kopercie był u góry jej ad
res. Napisałam więc do niej, aby ją uspo
koić i wszystko wyjaśnić. Możesz więc 
już teraz być całkiem spokojny, co do listu 
z poczty pneumatycznej. 

Przyznaję, że to była śmiałość z mojei 
strony: napisać list do całkiem nieznajo
mej damy i na dodatek bez wiedzy mate
czki. Nie wiem, czy wiesz o tern, że od 
pewnego czasu mama często płacze i nie 
pojmuję sama dlaczego, ale bałam się, że 
będzie znów płakała! 

O zmierzchu samiuteńka ułożyłam ca
ły list, nikt mnie nawet podczas pisania 
nie zauważył. Bardzo się starałam, sądzę, 
że list się udał, jestem przecież pierwszą 
uczeń icą w klasie. 

Starannie napisałam bardzo grzeczny 
list. Opowiem Ci co on zawierał. Przede
wszystkiem podziękowałam tej pani za 
te wszystkie miłe rzeczy, które Ci napisa
ła. Tak należało uczynić, nieprawdaż? — 
Następnie wyjaśniłam jej, żeś musiał na
gle wyjechać, ponieważ Twoja ciotka za
chorowała i że przez kilka dni będziesz 
nieobecny. Następnie napisałam, aby pani 
Minon nie czekała na Ciebie w określo
nym przez nią (w liście) czasie, ponieważ 
nie będziesz mógł być i że napewno bę
dziesz tego bardzo żałować. 

Napisałam jej, aby nigdy nie martwi
ła się z Twego powodu, ponieważ Ty jes
teś najaroższym ojczulkiem na całym 
świecie i nigdy nikomu nie zrobiłeś zmart 
wienia, — Odpowiedziałam również na 

wszystkie pytania zamieszczone w liście. 
Dodałam wkońcu, że mama miewa się do
brze i. że jest tak samo kochana, jak i Ty. 
Potem — może źle zrobiłam — że całuję 
ją z całego serca, ponieważ napisała do 
Ciebie taki miły list. 

Wkońcu list zakleiłam, napisałam ad* 
res i sama wrzuciła go do skrzynki pocz
towej, zaś list od pani Minon schowałam. 
To są nasze tajemnice, nieprawdaż, drogi 
ojczulku? Lecz to jeszcze nie wszystko 
teraz moja historja staje się wprost czaro
dziejska. Wyobraź sobie, wczoraj akurat, 
gdy mamy nie było w domu, przyszła ja
kaś służąca, której nie znam i przyniosła 
dla mnie lalkę, piękną lalkę od jakiejś da
my, która dziękuje Ci za wszystko i wy
jeżdża w daleką podróż zagranicę, z któ
rej nigdy nie powróci. 

Tylko to — powiedziała służąca. Wy
biegłam na schody i krzyknęłam: „To jest 
od pani Minon, od pani Minon"! Józef my
ślał, że zwariowałam , dłużącej 
zaś już nie było. j 

Napewno się nie mylę! Ach. jaka cud* 
na jest ta lalka! Mama, po powrocie do 
domu podziwiała ją; sądziła, że to musi 
być chyba podarunek noworoczny. Jes
tem całkiem pewna, że lalkę tę przysłała 
mi pani Minon i że list mój podobał się jej. 

To już wszystko, mój słodki ojczulku. 
Wybacz Twojej małej Zuzi, o ile uznasz 
jej czyn za głupi. Lalka jest piękna. Rozu
miesz chyba, że nazwałam ją „Minon". 

Twoja gorąco Cię kochająca )rka 
Zuzia. 

http://IIm.40gr.III
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Tak twierdzi profesor 
Profesor antropologii na uniwersytecie 

W Chicago wygłosi! referat, w którym 
'twierdzi, że sprawa organów porozumie
wania się między ludźmi 

winna ulec gruntowne} sanac.il. 
Zdaniem profesora, zęby. język i war

gi przeznaczone sa jedynie do przeżuwa
nia pokarmów, a płuca — do oddychania. 
Pierwotnym organem porozumiewania 
sfę były właściwie ręce i nogi. Ponieważ 
jednak jaskiniowcy mieli ręce i nogi zaję
te wyłącznie 

zdobywaniem pokarmu, 
przeto tymczasowe obowiązki porozumie 
raia się spełniały wargi, język, zęby 1 płu
ca. 

Obecnie zaś, gdy funkcje zdobywania 
pokarmu spełnia maszyna, wymienione 
organy powinny wrócić do 

swej pierwotnej) roił. 

Karkołomna wędrówka 
lunatyczki 

po dachach wagonów 
kolejowych. 

W wagonie sypialnym pociągu błyska 
wfcznego Monachjum — Hamburg odby
wała swą podróż rodzina, składająca się 
2 rodziców 1 

dziesięcioletnie! córeczki: 
dziewczynka szybko zasnęła na przezna-
czonem dla niej posłaniu. 

Gdy jednak matka obudziła się około 
fcodzfaty 1-szej w nocy, stwierdziła z prze 
Tażeniem, iź 

córki na posłaniu nie było. 
Zarządzono natychmiast bardzo szczegó
łowe poszukiwania w całym pociągu, lecz 
wszystko daremnie, bo nawet na Jakiś 
• a d dziewczynki 

nie natrafiono. 
Dopiero po przybyciu do Hamburga, je 

den z urzędników kolejowych zauważył 
'dziewczynkę na dachu wagonu, najbar
dziej oddalonego od tego, w którym je
chała z rodzicami. Dziecko było skostnia
łe z zimna, ale spało bardzo twardo. 

Z czasem udało sfę ustalić, że dziew
czynka 

jest lunatyczką, 
że afakf miewa dość często. Widać w cza 
sie takiego ataku wstała w nocy I weszła 
spokojnie na dach wagonu, w którym je
chała, a z,nieigo przechodziła po kolei 

na dachy wozów sąsiednich. 
Wędrowała tak długo, dopóki wyczerpa
na mię padł* { nie zasnęła. 

Jak dalece niebezpieczna była ra stra
szna wędrówka, zrozumieć można dopie
ro, wtedy gdy się zważy, że było zupeł
nie ciemno i że pociąg cały czas pędził z 
szybkością przeszło 100 kilometrów na go 
dzinę. 

poronić sii> io M i nogom 
Nr. 28 

antropologji w Chicago. 
W tym celu należy stworzyć specjalny ję 

.zyk gestykulujący, któryby rękom i no
gom dawał pole do popisu. 

Jakby to pięknie wyglądała ulica w 
chwili, gdy interesanci porozumiewają się 
tylko 

rekami i nogami. 
Pierwsze znaki dla nowej ręczno-nożnej 
mowy możnaby wypożyczyć od kłótl i
wych małżeństw lub posiedzeń parlamen 
farnycli gdzie tectnika tych znaków stoi 
na dość wysokim poziomie. 

W ten sposób projekt czcigodnego pro 
fesora możnaby 

odrazu wprowadzić w życie. 
Chcielibyśmy się jednak dla ciekawo

ści dowiedzieć, w jaki sposób wygłosił 
czcigodny profesor swój referat i jak go 

podyktował stenotypłstce. 
Jeżeli uczynił to rękoma 1 nogami wy 

łącznic, w takim razie szkoda, że tego nie 
uwiecznił na filmie. 

Byłoby to widowisko — godne bogów. 

Krateczki sądowe. 

Helweckl raj dla kucharek. 
Aprowizacja domów. 

Pamiętamy wszyscy różne „ogonki" 
większe lub mniejsze, wystające u nas na 
ulicach. Czasami miejsce w ogonku trze
ba było 

zająć jeszcze w nocy, 
by móc w południe dostać się do okienka. 
Ciekawy widok przedstawia ulica mia

sta szwajcarskiego między godziną 7 — 9 
rano. Uwija się po niej 

pełno „aprowizatorów" domowych. 
Wózki z bańkami z mlekiem, ciągnio

ne przez psy bernardy, które szczekają 
rozgłośnie, z językiem na wierzchu, poga 
ulane przez starego juhasa, lub mleczarkę, 
biegną w pełnym nieraz galopie i zatrzy
mują się 
przed d o m a m i lub na małych placykach. 
Mleczarka dzwoni do drzwi domowych, 
gospodyni wynosi naczynie, zabiera swo
ją porcję 1 nie płacąc wraca do kuchni, 
lub — Jeszcze wygodniej — wystawca ra 
no bańkę na mleko i mleczarz, nic dener
wując Jej 1 nic zabierając czasu, 

sam ją napełnia 
1 jedzie dalej, zapisawszy sobie w ticĘl* 
sic, ile dzisiaj mleka zostawił w tym 4«V 
mu. 

Na rowerach lub pieszo, 
z koszami na plecach, mkną chłopcy w i 
rzeźników, piekarzy, ze sklepów spożyw
czych — każdy ze swojemi artykufatri. 
Roznoszą po domach, zapisują i idą dalej. 
Rachunki wszystkie 

regulują się pod koniec miesiąca. 
Ile czasu, energjl, nerwów za os zez* 

dzono, jaka wygoda i spokój! 11 
:o: 

Dowcipny prefekt. 
łiistorja prawdziwa 

z Pirenejów. 

Żadna Krowa na kuli ziemskiej 
nie przyzna się, że daje mleko rozcieńczone wodą. 

Wierny obrońca 
artystki. 

Pies nie pozwolił pocałować 
swejj pani na scence. 

Pies nic jest bezpiecznym widzem 'te
atralnym. Znana artystka sceniczna, FlHs 
Teetmes, ulubienica publiczności londyń
skiej, zabrała ze sobą, udając się na pró
bę, nieodstępnego faworyta swojego, 

rasowego fex'a, . 
Posadzony na wygodnym fotelu w pierw 
szym rzędzie widowni, zasnął pies spo
kojnie, obudził się jednak w chwili, gdy 
na scenie, zgodnie z akcją sztuki, „tiamlcf-
ny amant'*1 usiłował 

przemocą pocałować jego panią. 
Fox jednym susem znalazł się na scenie I 
chwycił za łydkę aktora Wilsona, grają
cego tę niewdzięczną, w tych warunkach, 
rolę. Z wielkim wysiłkiem, udało się miss 
Teetmes uwolnić „dolną garderobę" swo
jego oartnera od 

kłów wierneeo psa. 

Już mię złość naprawdę porywa! Tylem 
już pisał o tych wszystkich okrutnych 
lichwiarzach [ trucicielach, co nas raczą 
fafszowanemi produktami sipożywczemi, 
przemawiałem im do Tozumu 1 łagodnie l 
srogo, a oni nic, nadal unrawiaia swój god 
nv najwyższego napiętnowania proceder. 
Obv się krzywda ludzka na nldh zemściła. 
Oby wszyscy co do Jednego no śmierci do 
piekła poszli, kędyby ichdiaibli fałszowa-
nem mlekiem i margaryna karmili i tak z 
nich żywcem skórę darli, Jak oni z nas te 
raz! 

Pi jawki! Ludzie bez serca! Mv nieszczę 
śni mieszkańcy miast skazani na oobyf w 
dusznych, tłoczących murach, na oddy
chanie powietrzem. zawierai5acem miliar
dy mlazrnatów chorobotwórczych, łaknie 
mv świeżego i zdrowego prawdziwego 
mleka. 

Płacimy zresztą krwawo zapracowane 
mi pieniędzmi i nie mamy obowiązku pić 
jakichś tam obrzydliwości zabarwionych 
wapnem czy kTeda. O. czytelnicy kocha
ni ! gdybyście wiedzieli, jakich sposobów 
chwytają się żywiciele nasi w celu fałsze 
wania mleka, to byście go nigdy do ust 
nie brali. 

AŻ 96 PROC. 
Otóż przyklasnąć należy panu sędziemu 

Kopaczewskiemu. skoro wymierza tym 
zbrodniczym oszustom kary surowe. 

Bo przecież żadna krowa na kuli ziem 
skiej nie przyzna się do tego. że daje mle
ko, zawierające aż 96 proc. wodv i innych 
substancyj. nadających tui wodzie pozory 
prawdziwego mleka. 

Tego rodzaju płyny fabrykuje Jakób 
Pokorski, adres wytwórni Franciszkańska 
58 i temu pocobne typy. 

Poił nieszczęsnych łodzian wszelakim 
paskudztwem, rżał z uciechy i kabzę na-
pychał. Aż go raz przyłapali wraz z „mlc 
kiem". Poddano je analizie i wykryto ul 
mniej ni więcej, tylko 96 proc. zafałszowa 

nla. To Już skandal, wołający o pomstę do 
nieba! 

W dniu onegdajszym Pokorski stanął 
przed sądem pokoju do spraw lichwy wo 
Jennej. Nie pomogły żadne wykręty ani bła 
gania. Z artykułu 210 K. K. skazany zosfał 
wstrętny lichwiarz na dwa tygodnie bez
względnego aresztu! Czternaście dni I no 
cv posiedzi w kozie. Ale tyle to mu porno 
że, co umarłemu kadzidło! Wyjdzie z ko
zy I nadal będzie robił swoje. 

Nie radzę. Bo niech mi sie Jeszcze raz 
pod pióro nawinie! Będzie sie miał z pysz 
na! Ale zapomniałem: jeszcze musiał 3 alo 
te kosztów sądowych i 7 złotych na rzecz 
P. Z. B. Ź. zapłacić. Sa — wfcz. 

W jednym z południowych departa* 
mentów francuskich rzeźnicy postanowi 
niedawno 

podnieść ceny mięsa, 
co jednak nie mogło się stać bez zgodt 
prefekta. 

W tym celu syndykat Ich ofiarował 
prefektowi 

wspaniały samochód 
z prośbą, aby nie zabierał wcale głosu, 
kiedy na zebraniu rady departamentalne) 
jeden z jej członków, przedstawi 

wniosek o podwyższenie cen. 
Podczas zebrania, zaledwo rzecznfle 

rzeźników skończył uzasadniać swój wnlo 
sek, prefekt odezwał się: 

— Może panowrie rzucą okiem na po* 
dworze, gdzie stoi' 

wspaniały samochód. 
Został mi on ofiarowany jedynie za fo. że 
będę milczał. Cóż musiał otrzymać sza
nowny wnioskodawca, za to, 

żeby przemawiał? 
Zaczepiony, bez słowa, opuścił sale. 

zabierając w roztargnieniu kapelusz pre
fekta. Spostrzega to jednak na korytarzu 
i wracając po swój kapelusz, odezwał sle 
z wymuszonym uśmiechem: 

— Przez pomyłkę zabrałem kapelus* 
pana prefekta. 

Mamy takie same Kłowy. 
Na co prefekt: 
— Być może co do objętości, ale nU 

co do zawartości. 
Wniosek o podwyższenie cen mięsa 

nie został przyjęty, podobnie zresztą jak 
i auto, a w dodatku syndykatowi rzeźni
ków wytoczono skargę o 

usiłowanie przekupstwa urzędnika. 

S Z T U C Z N Y M O Z G . 
Amerykański profesor chce produkować 

nadludzi. 
Uczony londyński, prof, A. Low. proro

czo obwieścił Jednemu ze współpracowni
ków czasopisma ..Sunday Express" nastę
pującą sensacyjną wiadomość: 

W przyszłości przv pomocy zupełnie 
prostej strzykawki będzie można każdemu 
człowiekowi 

wstrzyknąć pod skórę 
geniusz, talent, zdolności lub coś tym po
dobnego. Każdy śmiertelnik będzie mógł 
w ten sposób w drodze czysto chemiczne
go zabiegu uzyskać zdolności, 
potrzebne mu do wykonania iego zawodu. 

— Teoria syntetycznego mózgu — Do
świadczył prof. Low — jesf iuż naukowo 
wypróbowaną. Trzeba ją tylko rozwinąć 

należycie. Na/przykład u człowieka, który 
posiada żywa fantazję, ale słaba pamięć 
będzie można przv użyciu odpowiednich 
środków podraźniaiiacych rozwinąć jego 
gruczoły 

„kontrolujące pamięć". 
Natomiast w ten sam sposób zaradzić 

będzie można brakowi fantazji! W niektó
rych wypadkach będziemy mogli 

produkować nadludzi. 
Ostatecznie niema właściwie rzeczy 

niemożliwych, ale jednak. gdvbv ktoś 
chciał bvć złośliwym, to mógłby powie
dzieć, że autor tej teorjf ^"winien sobie 
przedev.'szvstkicm wstrzyknąć spora daw 
kę zdrowego rozsądku. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

http://sanac.il
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Dzień v £odzi. 

Smutne dziele niewolnika 
maszyn. 

Głód przemógł człowieka. 
Llłdwfk Wymoczek nie miał szczęścia. 

Nic powodziło mu się w niczem. Wcześnie 
osierocony odziedziczył po rodzicach 

kilkomorgową zagrodę. 
Gospodarzył na niej nieumiejętnie, poza-
ciągał długi i wkońcu chudoba jego prze
szła na własność wierzycieli. Ludwik z 
chwi iii ta rozpoczął inny żywot. Przyje
chał do Łodzi i zaczął pracować w fabry
ce. Praca przy stuku i zgrzycie maszyn 
ttie podobała się mu wcale, lecz nie ma
jąc innego wyjścia, nie porzucał jej, choć 
ź!c zarabiał. Aż nadeszła chwila 1 

zredukowano go. 
Oszczędności nie posiadał wcale. Żył 

przez parę tygodni, za sprzedawane ubra 
nia i bieliznę. Ostatnio od dwóch dni przy 
mierrł głodem. 

Włóczył si0 po mieście w nadziel zna
lezienia jakiegokolwiek zarobku. Poczuł 
się wreszcie bezsilny wobec prześladują
cego losu i postanowił 

skończyć samobójstwem. 
Wczoraj wieczorem za pożyczoną złotów 
kę kupił jodyny f wypi ł ją w bramie do
mu przy ulicy Mostowej 19. Nleprzytom 
nego człowieka odwieziono karetką Po
gotowia Kasy Chorych do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej w stanie Ciężkim. 

Sympatja młodej mążatki. 
Konstanty Sciepłek, 56-letni wieśniak 

z pod Poddębic był właścicielem pięknej 
dwudziestomorgowej zagrody i mężem 
młodszej od niego o połowę lat żony An-
dzi. Sciepłkowa, rzecz prosta, nie kocha
ła starego męża, lecz była mu wierna li 
tylko dlatego, że w całej wsi nie mogła 
znaleźć 7 

przystojnego chłopca, 
któryby mógł ją odpowiednio pocieszać. 

Sciepłek wiedział, że żona nie kocha 
go tak, jak sobie wyobrażał, to też pilno
wał jej jak oka w głowie, aby tylko nie 
pozwolić sobie przyprawić rogów. 

Swego czasu będąc w Łodzi Sciepłek 
odwiedził swojego brata, 

ubogiego szewca. 
Miał on 19-letniego syna Stacha, cho

rego obłożnie już od kilku miesięcy. Stan 
jego według opinji lekarza, mógł ulec po
lepszeniu jedynie na świeżem powietrzu 
zdała od zakopconego kominogrodu. 

Wieśniak zdjęty litością wziął go do 
siebie na wieś. Stach z początku odurzony 
zmianą powietrza rozchorował się jeszcze 
więcej, później atoli chociaż powoli powra 
cat do zdrowia. 

Po rocznym pobycie młodzieniec wy-
kurował się zupełnie i ażeby się odwdzię
czyć za opiekę 

począł pomagać stryjowi. 
Po pewnym czasie pracowity Stach za
wojował zupełnie starego stryja I jego żo
nę. Ta ostatnia zadurzyła się w nim na
wet na zabój. 

— Teraz lub nigdy — rzekła sobie mło 
da wieśniaczka i już po kilku dniach tuli-

Zgrzytnął klucz i drzwi się otwarły 
Przytomny lokator. 

Henryka Winerskiego zamieszkałego 
przy ulicy Bocznej 12, zbudziły jakieś 

dziwne szmery u drzwi mieszkania. 
Zaniepokojony wstał i wyjrzał na kory
tarz. Lecz tu panowała zupełna cisza. 

— Zdawało mi się! — rzekł uspokojo 
ny f położył się z powrotem do łóżka. Le 
dwo nakrył się kołdrą znów posłyszał ów 
tajemniczy szelest. Jakby ktoś manipulo
wał przy zamku. Winerski uzbroił sie. w 
spory kfj 1 stanąwszy przy drzwiach 

czekał na spóźnionego gościa. 
Po chwili rozległ się suchy zgrzyt \ 
drzwJ otwarły się. Mieszkanie zalał snop 
światła z lampki elektrycznej. Lokator sto 

jacy w cieniu ujrzał złodzieja ściskające
go w ręku łom żelazny i 

pęk wytrychów. 
Gdy rzezimieszek znalazł się Tuż koło nie 
go Winerski zadał cios laską. Zamroczo
ny złodziej upadł na ziemię; chwila ta 
wystarczyła Winerskiemu do skrępowa
nia złodzieja prześcieradłem. Po tym czy 
nie pan Henryk 

zaalarmował sąsiadów. 
Przywołano policję, która powiodła zło
dzieja do komisariatu. Okazał się nim 36-
Ietni Marjan Wilec, karany już kilkakrot
nie za kradzież. Przesłano go do dyspozy 
cji władz sądowych. 

ła się w ramionach Stacha. Sciepłek wi
dząc zmianę w humorze żony, dziwił się 
temu niezmiernie. Wreszcie Andzia powi
ła syna. Ojcem jego, niestety, nie był sta
ry wieśniak, lecz młody bratanek. Dowie
dział się również o tem Sciepłek przez 
usłużnego sąsiada, który 

pono był świadkiem flirtu 
Sciepłkowej z chłopcem. 

Starzec licząc się ze swoją powagą we 
wsi i okolicy, stłumił ból w sercu i począł 
głośno opowiadać o swojem szczęściu. — 
Ludzie jednak mu jakoś nie wierzyli. 

Sciepłek chcąc raz na zawsze pozbyć 
się burzyciela swojego szczęścia, wypra

wił bratanka do Łodzi. Po Jego wyjeździe 
Sciepłkowa stała się dziwnie smutna 1 zo
bojętniała na wszystko. Mąż, dziecko I o-
pinja nic ją już nie interesowali. Tęsknota 
za Stachem nie dała jej spokoju. Zapom
niała o wszystkiem i dnia pewnego znikła 
ze wsi, okradając męża na sumę 

1.800 złotych. 
Stach Sciepłek ucieszył się niemało 

przyjazdem ciotki - kochanki, lecz już po 
kilku dniach sprzykrzyła się mu tak dale
ce, że skradł jej całą gotówkę i zbiegł w 
niewiadomym kierunku, pozostawiając jej 
zaledwie kilka złotych 

na powrót do męża. 
Zawiedziona w miłości wieśniaczka w 

bramie jednego domu przy ulicy Koper
nika (na Bałutach) targnęła się na życie, 
wypijając jodynę. Odwieziono ją do szpi
tala w stanie ciężkim. 

Marysiu, kochanie — przebacz!... 
Małżonkowie - żonglerzy. 

Pan Stanisław Borysiak, zamieszkały 
przy ulicy Żeromskiego 40 popuścił sobie 
cugli 1 całe 50 złotych, które dała mu żo
na na wykupienie wekslu, 

przepił w szynku z kolegami. 
Późnym już wieczorem wracał do do

mu, myśląc jakby tu wybrnąć z trudnej 
sytuacji I uniknąć awantury z żoną. Po 
pewnym jednak czasie postanowił wy
znać prawdę. 

— Marysiu, kochanie, przebacz — stę
kał wchodząc w progi mieszkania. 

Zdziwiła się Bory6iakowa, nie wie
dząc zupełnie o co chodzi, ą skoro mąż 
powtarzał wkółko 

„przebacz, przebacz' 

uśmiechnęła się nawet, bo ją to bawiło. 
To dodało Borysiakowi odwagi i wów
czas przyznał się do przepicia pieniędzy. 

Pani Marysia stanęła Jak wryta, a po
tem zakipiała gniewem. Najpierw trzyma
ny w ręku talerz rozbiła o głowę mężow
ską, następnie zaczęła go bić 

żelaznym garnkiem. 
Wyczerpała się wreszcie cierpliwość 

katowanego męża. 
Schwycił żelazny pogrzebacz I uderzył 
nim żonę w głowę. Borysiakowa padła 
na ziemię z rozciętem czołem. Lekarz po
gotowia udzielił jej pomocy pozostawia
jąc pod opieką męża, który przejęty swo
im czynem wytrzeźwiał natychmiast 

Oryginalna rozrywka młodzieńca. 
Wściekły dorożkarz. 

Ulubioną zabawą Marcelego Chwasta, 
zamieszkałego przy ulicy Podleśne' 20, 
było 

płatanie figlów dorożkarzom. 
Polegały one na tem: Chwast kazał 

się zwykle wieźć na dworzec kaliski, a 
kiedy dorożka wjeżdżała w ulicę Podle
śną, wyskakiwał z niej 1 ukrywał się w 
bramie swego domu. Oczywiście manewr 
ten był dziełem jednej sekundy, a mistrz 
bata jechał najspokojniej dalej. 

W dniu wczorajszym, wieczorem, 
Chwast wsiadł w dorożkę i rzucił zwy
kły adres 

„dworzec kaliski!" 
Woźnica podciął konia i dorożka potoczy 
ła się szybko. Ulica Podleśna była zupeł

nie pusta, więc Marcelek prtysrąpH do 
swej ulubionej rozrywki Przed domem 
gdzie mieszkał wyskoczył z wehikułu 1 aa 
czął umykać. Tym razem jednak doroż
karz spostrzegł sztuczkę pasażera I 
schwycił go nim ten zdołał zniknąć w bra 
mie. Wściekły dorożkarz zdzdelił kitka ra 
zy pomysłowego Chwasta przez głowę, 
a kiedy ten upadł nieprzytomny na ziemie 

wsiadł na kozioł 
i odjechał. 

Leżącego młodzieńca spostrzegli prze 
chodnie a zawezwany lekarz Pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy. Chwasto
wi z pewnością po tej nauczce odechce 
się tych sztuczek. 

A. WEIGALL. 74) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

W ciągu tych czternastu dni postanowił 
być jej pobłażliwym, cierpliwym l kochają 
cym nauczycielem. Nie dopuści więcej, a-
by ona z jego powodu wylewała łzy. 

Niepokój i wyrzuty sumienia nie pozwo 
liłv mu już przymknąć oczu; opuścił swoie 
loże na dachu wieży i zaczął sie zastana
wiać nad tem. co ma uczynić. 

Zdawało mu się. że powinien zejść na 
Palcach do jej pokoju i posłuchać, czy ona 
śpi; gdyby leżała z otwartcmiyoczyma, po 
grażona w rozmyślaniach, przemówi do 
n'cj spokojnie i serdecznie, pocieszy, a mo 
żc nawet.poprosi o przebaczenie za swoje 
uniesienie. 

, Qdv wreszcie zszedł po schodach i sta 
"al przed drzwiami, prowadzacemi do po 
^oiu Marii, ogarnęło go sime wzruszenie. 
Zwslczane żelaznym wysiłkiem woli na
miętności groziły nagłym wybuchem; zdo 
* a ' Je Jednak opanować myślą, że utrzyma 
tJie ich na wodzy w ciągu jeszcze kilku ty

godni da mu nagrodę w formie głębokiego 
uczucia ze strony ukochana! kobiety. Uspo 
koił sie wreszcie na tyle. że odważył się 
na odchylenie drzwi. , 

Puste łóżko przeraziło go w pierwszej 
chwili, a potem spowodowało wybuch sza 
lonego gniewu. Jej niespodziewana uciecz 
ka zburzyła odrazu wszelkie możliwości 
porozumienia. 

Zdawał sobie sprawę z tego. że on 
swojem bezwzględnem zachowaniem stał 
sie pośrednia przyczyną jej szalonego kro 
ku. ale jego duma nie mogła wybaczyć jej 
takiego szyderstwa. Po namyśle doszedł 
jednak do przekonania, że jei ucieczka by 
ła poza wszystkiemi innemt względami 
krokiem w najwyższym stopniu nierozsad 
nym. który mógł nazawsze podkopać jo] 
opinie w oczach towarzyskich sfer stolicy. 
Prócz tego groziło jei niebezpieczeństwo 
zabłądzenia w pustyni, której szlaków nie 
znała. 

W kilka minut później był iuż ubrany; 
napełnił blaszaną butelkę wodił* do kiesze 
ni włożył kilka sucharków i kawał suszo
nego mięsa, zaś do torby fajeczkę i tytoń, 
poczerń dosiadłszy osiodłanego wielbłąda 
kłusem ruszył z oazy. 

Bez trudu odnalazł ślady wielbłąda, na 
którym odjechała Maria i puścił sie za tym 
tropem w pogoń. Po dwóch godzinach nu
żącej jazdy, ujrzał dalego na żółtych pias 
kach ruchliwy punkt, w którym niedługo 
potem poznał uciekinierkę. 

Jednak i Mania dostrzegła niebezpie
czeństwo i zmuszała wielbłąda do coraz 
szybszego biegu. Jego bystre oko dostrze
gło jednak wkrótce, że Maria kilkakrotnie 
straciła równowagę i tylko z trudem ją cd 
zyskiwała, co świadczyło, że siodło nie by 
Jo dobrze nałożone i ściągnięte popręgami 
Przypuszczał zatem, że Jeżeli jeszcze przy 
śpieszy pogoń, zmusi Marję do takiego for 
sownego biegu, iż siodło razem z nią zsu 
nie się na ziemie. 

Po kilkunastu minutach stało sie to, co 
przewidywał. Marja zachwiała sie nagle i 
upadła na ziemię. Lanego przeleciały ciar 
ki na myśl, że wielbłąd mógł ja stratować, 
ale po chwili skonstatował z ulga. że Ma
rja podniosła sie i opuściwszy swego 
wierzchowca starała się biegiem ujść 
przed pościgiem. 

Lane tak pędził, że spadający mu krop 
lami z czoła pot zalewał oczy i nie pozwa
lał patrzeć. Niedługo potem minął stojąca 

go bezradnie wielbłąda, opuszczonego 
przez Marję. Uiał go za uzdę l poprowa
dził za zapadającą sie w plasku postacią. 
Żal mu się zrobiło Marli, która z rozwich-
rzonemi włosami, bez kapelusza, potykała 
się co krok i uciekała. Jakby te Jakiś smól 
ognisty gonił. 

Widząc, że ona nie zwraca na niego ża 
dnej uwagi, zawołał: — Przestań robić 
głupstwa, Mario, widzisz przecież, że mi 
nie ujdziesz! 

Marja zatrzymała sie o kilkanaście kre 
ków od niego, zaś Lane zeskoczył z siodła 
i zbliżył się do niej. Gdy uirzał Jer! twarz 
stanął zdjęty niewymownem zdumieniem; 
biła z niej taka wściekłość z powodu nieu 
danej próby ucieczki, że Lane obawiał się 
histerycznego wybuchu. Jeł dotknięta mi 
łość własna pchnęła ia do ostatniej próby 
zapanowania nad sytuacja. 

Nie zbliżaj się do mnie. bo strzelę! -* 
zawrołała zmienionym ze zdenerwowania 
głosem. 

Lane spostrzegł, żc Maria rzeczywiście 
skierowała lufę trzymanego w reku rewol 
weru w Jego głowę. 

(D. c. n.) 
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Nieszczęśliwe wypadki przy pracy, 
Feralne poniedziałki. 

Opinje uczonych i w y m o w n e cyfry statystyki . 
Ody spojrzymy z punktu widzenia sta

tystyki na wielka liczbę nieszczęśliwych 
wypadków, wydarzających sie w fabry
kach łódzkich wśród robotników, rzuca 
sie w oczy charakterystyczna rzecz: wy
padki wydarzała sie przeważnie w ponie
działki oraz dnie poświateczne.. 

Objaw ten zaobserwowany został zre
sztą już przez wielu uczonych zajmujących 
sie naukowo tym objawem żvcia. 

Znany soc.k>log Imbcrt we Francpi, rów 
nicż Rost w Niemczech, twierdza na pod 
stawie wieloletnich studiów, że w ponie
działki Mość wypadków bywa stale wiek 
sza. niż we wtorki, środy i inne dni. Inni 
posuwają sic nawet do twierdzenia, że wy 
padki wydarzała sic zwłaszcza w przed
obiedniej porze dni poświatecznych. zaś o 
wiele rzadziej — po przerwie obiadowej. 

CZY OPARY ALKOHOLU? 
Jakże tłumaczy sie ten objaw? Czyż

by istotnie — Jak to nasuwa sie na myśl 
— powodem tego miało być niedzielne pi
jaństwo Czy r ac i c maja c). co twierdza że 
niewyspanie oraz opary alkoholu, unoszą
ce sie Jeszcze nad słowami i przyćmiewa 
iace zmysł ostrożności, winne sa. Jeśli rę
ka lub ramie dostana sie miedzv tryby ma 
szyny? 

Niewątpliwie — Jest w tem przypusz
czeniu pewna doza prawdy. » pewnością 
uchroniłby sie niejeden przed nieszczęśli
wym wypadkiem, edyby nie to że z racji 
świątecznego dnia ocprzednieso uznał za 
stosowne zbyt często i zbyt energicznie za 
eladać do kieliszka.. 

Zgubne skutki alkoholu daj a sie zwolen 
nłkom Jego w tylu dziedzinach życia we 
znaki, że dziwnem byłoby, gdyby jedynie 
te omijały. 

Niemniej — nie można ziawlska tego 
tłumaczyć sobie wyłącznie w ten sposób. 
Stanowczo w niemniejszym stopniu nie po 
zbawione podstaw jest twierdzenie, że na 
..poniedziałkowe" wypadki składa się 
pewne odzwyczajenie sie od pracy, a wiec 
i połączona z niem osłabiona uwaea — ob 
Jawy. bedace również bezpośrednim wyni 
kiem wypoczynku świątecznego. 

Takie twierdzenie stawia, pomiędzy 
(nnemi, znany badacz francuski dr. Vernon 
\» swojem dziele „Czynnik ludzki a wy
padki przy pracy". 

WIEK I DOŚWIADCZENIE. 
Dr. Verno» utrzymuje w tem samem 

dziele, że minimalny jest procent wypad
ków przy pracy z powodu niedostatecz
nej ochrony maszyn. Rzeczą wielkiej wa 
gi jest ubezpieczenie i ochrona maszyn 
pędni, dźwigów, silników i narzędzi przy 
pomocy różnych urządzeń. To też zasad
nicza, niezależna już od dnia przyczyną 
różnych nieszczęść jest: nieuwaga, nie
zręczność, nieświadomość, niedbalstwo, 
nieuctwo i brak doświadczenia robotnika. 
Czynniki te odgrywają już zasadniczo naj 
bardziej decydującą rolę, tembardziei 
więc wchodzą one w gre w te dni, kiedy 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

DZIŚ 

Wielki dramat obyciajowy w 10-u aktach. 

J Ł w n y S : Bernard Goetzke, 
i ^ & f i S . Ludwik Ralph 
Nad progr.: arcywesoła komedia w 2 aktach 

p.t. „W paszczy Iwa" 
Uwaga: Ceny miejsc w soboty, i święta: 
w dni powszednie o n on „ r nn 
a ii / i n i • • Balkon 80 gr., I m. 70, 
Balkon gr. 70,1 miej- * 
sce 60 1140, I I I 30 gr. 1 1 * • W «»• 4 0 ir-
P.sse-partout w niedziele 1 święta nic walne. 

umysł robotnika wytrącony jest wskutek 
przeżyć dnia poprzedniego mniej lub wię
cej ze zwykłej równowagi. 

CZYNNIK NIEAKTUALNY. 
Wiek i doświadczenie składają się w 

wielkim stopniu na zmniejszenie się nie
szczęść, z drugiej zaś strony — do zwięk
szenia ich przyczynia się również prze

męczenie. Ten czynnik jednak w chwili 
obecnej może na naszym gruncie zupełnie 
nie być brany pod uwagę. Trudno mówić 
o przemęczeniu wtedy, kiedy fabryki są 
w ruchu 2 — 3 dni w tygodniu, kiedy ro
botnik — chciałby może być „zmęczony", 
ale, niestety, nie może... 

Tak, czy owak — te, czy owe przy
czyny — „feralne" poniedziałki są wy

raźną wskazówką, że niedzieli oraz świąt 
nie powinno się przepędzać w ten sposób, 
aby w następnym dniu roboczym umysł 
był zamroczony i zmysł ostrożności przy 
tępiony. Jeżeli nawet pominiemy Już 
wszelkie inne względy — wzgląd na ży
cie oraz całość członków powinien robot
nikowi nasunąć poważne refleksje na te
mat, na jakich rozrywkach spędzać dni. 
po których następują „feralne" ponledzlał 
ki... 

Wódka powinna w tych rozrywkach 
odgrywać — w każdym razie — rolę — o 
ile możności — miiwnalną, jeżeli nie — 
żadną... (f.) 

N a s z e z i e c i . 

Bona: —• Kasiu, dlaczego nie śpisz? 
5-cio letnia Kasia: — A bo Stasio mi powiedział, że 

i wstyd, ażeby o tej porze panna 
wiła się w dancingu. 

teraz jest karnawał 
taka jak ja nie ba-

Akt łaski Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Z Wilna donoszą 
W dniu 21 grudnia 1926 roku drogą z 

Duniłowicz do Postaw wracał z jarmarku, 
na którym 

sprzedał za 100 złotych krowę, 
młody, bo 18-letni J. Kurycki. Niedaleko 
Postaw dopędzil go mieszkaniec wsi Bo
rówki pow. Postawskiego Henryk Kiezik 
i zaproponował mu, aby siadł w jego sa
nie. 

Kurycki, nie przeczuwając nic złego 
skorzystał z ponętnej propozycji Kiezika 
i po godzinnej jeździe zasnął. Kiezik w ce
lach rabunkowych uderzeniem siekiery w 
głowę 

ogłuszył przygodnego pasażera 
i po obrabowaniu go z pieniędzy wyrzu
cił go na drogę, a sam pojechał dalej. 

Kuryckiego, broczącego krwią i nie
przytomnego przechodnie znaleźli na dro
dze. Zaalarmowana o tym wypadku poli
cja wszczęła dochodzenie i na drugi dzień 
na stacji Postawy w chwili, kiedy pociąg 
miał odejść do Wilna, Kiezik z biletem w 
ręku 

został aresztowany. 
Dokumenty Kuryckiego i ślady krwi 

na ubraniu były najlepszym dowodem w i 
ny aresztowanego. Kurycki, który ze swo 
ich bardzo skromnych zarobków utrzy
mywał rodzinę, złożoną ze staruszki mat
ki i dwojga rodzeństwa, przewieziony do 
szpitala w Wilnie 

na drugi dzień zmarł. 
Kiezika przewieziono do Wilna i osa

dzono w więzieniu na Łukiszkach. 
Onegdaj Sąd Okręgowy na sesji wy

jazdowej w Postawach w osobach sę
dziów Owianki, Kontowta i Muraszki roz
patrywał tę sprawę 

w trybie doraźnym. 
Potworny zbrodniarz młodociany, bo 

zaledwie 19-letni Kiezik jest zamożnym 
parobczakiem i tylko chęć lekkiego za
robku podsunęła mu myśl oooełnienia o-
hydnego morderstwa. 

Zbrodniarz Kiezik został skazany 
na karę śmierci. 

Obrońca oskarżonego odniósł się tele
graficznie do Pana Prezydenta Rzplitej z 
prośbą o złagodzenie mu kary. 

P. Prezydent Rzplitej biorąc pod uwa
gę młody wiek oskarżonego zamienił mu 
w drodze łaski karę śmierci na beztermi
nowe więzienie. 

Wielkie nadużycia w chrza
nowskiej Kasie chorych. 

Zdefraudowaniezgórą 100.000 
złotych. 

Z Krakowa donoszą: 
W Chrzanowie zawieszono w urzędo

waniu zarząd tamtejszej Kasy Chorych z 
dyrektorem Pacakiewiczem na czele, a to 

na skutek ujawnionych defraudacyj. 
Zarządzenie to wydane zostało w na

stępstwie rewizji, przeprowadzonej prz?z 
Zakład ubezpieczeń we Lwowie, iako wła
dze zwierzchnią, a dokonanei wspólnie z 
delegatem ministerstwa pracy i opieki spo 
łecznej. 

Wedle dotychczasowych badań, 
defraudacje wynoszą około 100.000 zł. 

Niektórzy z funkcjonarruszów Kasy 
przyznali sie do popełnionych nadużyć, 
tak np. jeden funkcjonariusz Kasy w Sier
szy przyznał sie do 

sprzeniewierzenia 12.000 zł. 
Lokal Kasy Chorych w Chrzanowie 

zamknięto i opieczętowano. 
Oczekiwane są liczne aresztowania w za
rządzie Kasy. 

Narazie komisarzem dla sprawy Kasy 
Chorych ustanowiony został poseł Żuław
ski. 

W związku z tem ma sie odbyć w Ja
worznie wielki wiec robotników dla zapro 
testowania przeciw oddaniu zarządu Kasy 
w ręce komisarskie. 

:o: « 

W obronie swego życia-* 
policjant położył 
trupem nożowca. 
Z Zawiercia donoszą: 
Ulica Nowofabryczna w Zawierciu by

ła onegdaj widownią walki, stoczonej 
przez posterunkowego Józefa Dziuka z 

bandą pijanych awanturników. 
Około godziny 5 po południu kilku 

mężczyzn i jedna kobieta, na zwróconą irn 
uwagę, by się zachowali przyzwoicie, 
rzuciło się na policjanta, 

któremu odebrano rewolwer i pobito. 
Dziuk zdołał się jednak wyrwać z rąk 

napastników i zdobyć z powrotem broń. 
Gdy napastnicy ponowili napad, Dziuk 

cofnął się kilka kroków w ty ł i wezwaj 
ich do rozejścia się. Wezwanie to wywar
ło skutek wręcz przeciwny, awanturnicy 
bowiem rzucili się ponownie na posterun
kowego, który w obronie własnej uży> 
broni. 

Wystrzałem z rewolweru 
zabity został niejaki Władysław Klekocki 

lat 27, 
żonaty, notowany w policji, jako nożo* 
wiec. 

Strzał nic przeraził towarzyszy Kle' 
kockiego, którzy rzucili się znów na po
sterunkowego. 

Przybyli na pomoc policjanci areszto* 
wali napastników. Byl i to bracia zabitego. 

Idealna PASTA do zębów 

KREM perłowy 
IHNATOW1CZA, Lwów. 

\ 
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Rozwiązanie Zgierskiego Towarzystwa Sportowego. 
Na niedzielnem walnem zgromadzeniu 

ŁOZPN. dowiedzieliśmy się, jakoby na-
stąpito rozwiązanie Zgierskiego Towarzy 

stwa Sportowego. Oficjalne pismo jeszcze 
w tej sprawie nie nadeszło do władz okrę 
gowych. (e) 

Znakomity bokser wraca do Polski 

i osiedli się prawdopodobnie w Łodz i 
Eub w Poznaniu . 

znaniu, względnie objęcia posady trenera 
w jednym z klubów w tych miastach. — 
Przyjazd Switka, znakomitego boksera, 
przyczyni się bezwątpienia do podniesie
nia się poziomu sportu pugilatorskiego w 
kraju, (e) 

Znakomity polski pięściarz olimpij
czyk Marjan Świtck, przebywający stale 
od roku 1923 w Paryżu, wraca jak się do
wiadujemy z końcem lutego lub w począt
kach marca do kraju. 

Świtek nosi się z zamiarem utworze
nia szkoły bokserskiej w Łodzi lub w Po- —< 

Dotychczasowy trener FC. Barcelona przybywa 
do Polski. 

„Little" trenować będzie Warszawiankę. 
K. S. Warszawianka zaangażowała tre 

Bera. Jest nim Richard Dombi, występu
jący pod pseudonimem „Lit t le", dotych
czasowy trener znanego hiszpańskiego 
klubu F. C. „Barcelona", wiedeńczyk, wie 

lokrotny reprezentacyjny gracz Austrji— 
„Li t t le" zdecydował się na przyjazd do 
Polski, mimo korzystnych ofert od nieo
ficjalnego mistrza świata AFC. Montewi-
deo (Urugway). (e) 

Sensacyjny mecz. 

Kanada zwyciężyła reprezentację Europy 
w hockeyu 2.-1. 

W Wiedniu odbył się onegdaj mecz 
hockeyowy pomiędzy zespołem kanadyj
skim, składającym się z najlepszych gra
czy tego kraju, którzy przebywają obec
nie w Europie, ą drużyną europejską skom 
blnowaną z tych hockeyistów, którzy 
najbardziej odznaczyli się w mistrzost
wach. Zwyciężyli Kanadyjczycy 2:1 (1:1) 

Pierwszą bramkę dla europejczyków zdo
był Belg Kreitz w 17-tej minucie. W 21 m. 
wyrównuje Wright. W drugiej polowie 
gra prowadzona ze zmiennem szczęściem 
przy nrzewadze technicznej Kanadyjczy
ków. Krótko przed końcem szale zwycię
stwa przechyla O.' Donnell (Kanada). Sę
dziował Belg Loig. (e) 

Wielka manifestacja sportowa w Wiedniu 

na rzecz sportu polskiego. 
W sobotę ubiegła został zakończony 

W Wiedniu turniej hockeyowy o mistrzo
stwo Europy, do którego stanęło 6 drużyn 
a mianowicie: Austria, Belgia. Czechosło
wacja. Niemcy,. Polska l Węgry. Mistrzo-
st!wo Europy na rok 1927 jak wiadomo zdo 
była Austria z 10 punktami, bijać w finale 
Czechosłowacre 1:0. Trzy drużyny: Bel
gia. Niemcy i Polska stały na jednym po
ziomie .( równie dobrze Niemcy lak i Pol
ska, mogły zająć zamiast Belgjii drugie miej 
sca. Cała prasa wiedeńska jednogłośnie 
stwierdza, że poziom gry Polaków był bar 
dzo wysoki i że przy odrobinie szczęścia 
mogli oni ima Ib pobić Belgów i Nemców. 
Z prasy fachowej, która w dniu wczoraj
szym nadeszła do naszego miasta, dowia
dujemy się sensacyjnych szczegółów od
nośnie pobytu naszych hockeyistów w sto 
•licv naddunajskiej. gdzie ubiegali sie o za 
szczytny tytuł mistrza Europy. Otóż po

ziom Kry Polaków zwłaszcza w ostatnich 
grach był niemałą rewelacja turnieju. Po
lacy wykazali w&Panlałe opanowanie tech 
niczne. Na piatkD^ycłi zawodach ż Beteja 
1 dnia poprzedniego z Czechosłowacją-po 
kazali Polacy grę wspaniałą, Na meczu z. 
Czechosłowacja było obecnych 6000 osób, 
co stanowi rekord na tegorocznym turnie
ju. Przed rozpoczęciem zawodów brama 
była zamknięta, bowiem widownia była 
wyprzedana. Podczas zawodów byli Pola 
cv przedmiotem wielkich owacyj ze stro
ny sześciotysiecznej widowni. Nie szczę
dzono też frenetycznych oklasków po 
skończonych zawodach. Szczególnie po
dobali się Adamowski, który został przy
dzielony do reprezentacji Europy i Tupal-
ski. Fakt wstawienia Adamowskiego do 
reprezentacji uważają w Wiedniu za wiel 
ki sukces młodego sportu polskiego, (e) 

Jakie podatki należy zapłacić w lutym? 
Warszawa, 2. 2. — Ministerstwo skarbu 

Przypomina płatności podatków bezjpośred 
nich. przypadające na miesiąc luty: 

1) od 15 lutego do 16 marca wpłata 
T>icrwszei raty państwowych podatków 
gruntowych na rok bieżący: 

2) w ciągu miesiąca lutego do 28 włącz 
$de wplata podatku 

od nieruchomości miejskich 
I niektórych wiejskich za 4-tv kwartał ub. 
roku. 

3) do 30 lutego włącznie wplata drugiej 
&ołowy kwartalnej zaliczki na rjoczet 

podatku przemysłowego 
ftd obrotu za 4-tv kwartał 1926 r.: 

4) do 15 lutego 'wpłata podatku prze
mysłowego od obrotu, osiągniętego w u-

biegłym miesiącu przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kategorii oraz przemysło
we I 1 V kategorii, prowadzące oraw ;dło 
we księgi handlowe, nadto przedsiębior
stwa sprawozdawcze. 

5) podatek dochodowy 
od uposażeń miesięcznych, 

emerytur i wynagrodzeń za najemną pra
ce w ciąigu 7 dni, licząc od dnia po dokona 
niu potrąceń podatku. 

Nadto płatne są podatki, na które płat
nicy otrzymają na"-azy płatnicze z termi
nem płatności w miesiącu lutym, tudzież 
kwoty podatku we odroczonych i rozłożo 
nych na raty z terminem płatnści w mie- ( 
siąou lutym. 

Parcrętajcie o inwal idach wojennych. 

r / I W f t a 

Słynny wynalazca Tomasz A. Edison obchodzi 11 lutego 80 rocznice, urodzin. 
Ilustracja przedstawia jubilata przed tablicą pamiątkową, wystawioną mu jot 

za życia. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Atlantyku 1 Golfu 39.000, do kraju 17.000, 
do Angljf 10.000, na kontynent 5.000, loco 
13.70, marzec 13.37, maj 13.60—61, lipiec 
13.81—82, sierpień 13.90, wrzesień 13.98, 
październik 14.02, grudzień 14.17. 

Nowy Orlean, 2. 2. — Loco 13.34, ma* 
rzec 13.37, maj 13.56—58, lipiec 13.73, pat 
dzfernik 13.87—88, grudzień 14.00. 

Liverpool, 2. 2. — Otwarcie: marzec 
7.15, maj 7.27, lipiec 7.37, pażdziernik 
7.44. — Zamkniecie: luty 7.09, marzec 7.1? 
kwiecień 7. 17, maj 723, czerwiec 7.29, l i 
piec 7.33, sierpień 738, wrzesień 7.40, pai 
dziemik 7.40, listopad 7.44, grudzień 7.47 
styczeń 7.48. 

Brema, 2. 2. — 14.72. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDENCJA 
SŁABA. 

Warszawa. 3. 2. — Tranzakcle na Olei 
dzie Zbożowo-Towarowoi za 100 ksr. fr. 
stacja załadowania. Pszenica koner. 54.15 
żyto kongres. 41,10. owies-poznański jed
nolity 32,50, pomorski 31,40. jęczmień kon 
gres. brow. 36,75. Obroty małe. Usposobi* 
nie spokojne. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50, Praga. 380. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.S5 1 '16, Holan-

dja 12.14, Francja 123.31, Belgja 34.86 1/4, 
Włochy 113.59, Niemcy 20.46,5 Szwajca 
rja 2520,75. Dania 18.20, Szwecja 18.17,75 
Norwegja 18.77, Helslngfors 192.55, Pra
gą 163.75. 

Paryż. Londyn 123.28,5. Nowy Jork 
25.42, Belgja 353.50, Szwajcaria 488.25. 

Zeryęłt Pary* .-20.45, Londyn 25.21, 
Nowy Jork 5.19,75, Berlin 123.17,5, Wie
deń 73.35, Warszawa 57.50, Budapeszt 
90.90, Bukareszt 2.82,5. Tendencja oży
wiająca. , . , : y . ' . - ; ^ : ; , , . 

Nowy Jork. Londyn za 1 *f. sżf. 4.85. 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.K?,5,;Beflin 23.70. 

I waga: I nr vel) arielu nie otrzymali
śmy z powodu święta i zaburzeń atmosfe
rycznych'. Pat. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 2. 2. — Dowóz do portów 

Profesor Remerer xii stabilizacji złotego na poziomie 9 zł. za dolara. 
Nawet zwyżkowe wahania naszej waluty podkopują 

zaufanie zagranicy. 
złotego do parytetu", 

a nie sprzeciwiał się wogóle podwyższe
niu kursu złotego. 

P. Hipolit Gliwic podkreśla koniecz
ność stabilizacji walutowej, albowiem ży
cie gospodarcze nie znosi żadnych sko
ków, dodaje jednak, że chwilowo nie mo
żna mówić o 

.katastrofalnej", zwyżce złotego. 
Z powyższego krótkiego przeglądu w^ 

dać, że sfery kierownicze naszych finan
sów zdają sobie wprawdzie sprawę 
ze szkodliwości zbytniej zwyżki złotego, 
uważają jednak, że zwyżka ta jest tak 
drobna, że nie może zaważyć na szali. 

Mylną .natomiast wydaje się opinja p. 
Mieczkowskiego, że obniżenie kursu do
lara 
nie sprzeciwia się zaleceniom prof. Kem 

merera. 
Prof. Kemmerer zalecał 

nietylko stabilizację złotego 
n:i poziomie 9 zł. za dolara, ale radził nad
to przeprowadzenie tej stabilizacji 

w formie ustawowej, 
a toprzez określenie wartości złotego na 
167177 centygramów złota, t. J. */• część 
zawartości złota w dolarze. 

Zalecenie to stanowi w raporcie prof. 
Kemmerera 

jeden z tego "łownych postulatów. 

Spadek dolara wzbudził 
szerokie zainteresowanie 

tak w kraju, jak i zagranicą. Prasa poświę 
ca tej wielce poważnej sprawie obszerne 
artykuły, ogłasza opinje i wywiady 

z szeregiem wybitnych osobistości. 
Naogół w opinjąch sfer gospodarczych 

przeważa krytyką polityki rewaloryzacyj 
nej. Natomiast sfery. kierownicze Banku 
Polskiego i rządu opowiadają się stanow
czo za programem rewaluacji. 

Prezes Karpiński jest zdania, że wpraw 
dzie znaczna zniżka dolara mogłaby 

poważnie pogorszyć 
nasze koniunktury, wywozowe i pogor
szyć zbyt przemysłu krajowego, to jed
nakże ze względu' na cały szereg czynni
ków niewiadomych, określenie już dziś 
poziomu stabilizacji 

byłoby przedwczesne. 
Ostatni proces uważa za naturalny prze
jaw gospodarczy. 

Dyr. Mieczkowski znów oświadczył, 
że w chwili obecnej ujawnienie zamiarów 
Banku Polskiego 

byłoby szkodliwe, 
bo rozpętałoby spekulację; ruw»ża jed
nak, że obniżenie kursu dolara nie stoi w 
sprzeczności ze wskazaniami prof. Kem
merera. Zdaniem prof. Mieczkowskiego, 
prof. Kemmerer „mówił tylko o niemożli
wości podniesienia 

i 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

•9 

(Park im. 

'" :cnkle-
wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Dwaj malcy 

Dla młodsieiy — Pat i Patachon 
Początek przedstawień o godz. S, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — „Serca ze staji" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Władczyni Libanu" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — BogOwie...Ludzie...Zwierzęta„ 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" —» „Dziewczę z Północy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — O honor matki 
Początek przedstawień o godz. 5 i pół po poł. 

..Orand-Kitio". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Krzyżowe drogi białych 

niewolnic". 
„Luna" — „ Znak Zorry" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Odeon" —Bogowie... Ludzie... Zwierzęta... 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 l 10 wlecz. 

„Resursa" — „Ofiary wolnej miłości" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Krysia Leśniczanka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski 7. 
Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, „Mece.nas Bolbec J jego mąż", 

po cenach zniżonych. 
Jutro, piątek, również po cenach zniżonych — 

„Żywy trup". 
Pojutrze, t. J. w sobotę, występuje Teatr Miej

ski z pierwszą w sezonie współczesną oryginalną 
premierą polską. Będz-fe nią głośna Już w całym 
kraju komedja w 4-ch ailrtach Włodzimierza Pe-
rzyńsklego „Uśmiech losu". Wysoce aktualny te
mat sztuki, rozgłos tryumfów warszawskich oraz 
znakomite nazwisko twórcy sprawiała, że premjer 
budzi niezwykłe zainteresowanie. Reżyseruje W l . 
RyszkowsJcl. W głównej rol i — Mieczysław Szpa 
ktewlcz (Slewsiki). K.a<a sprzedaje dziś w dalszym 
ciągu bilety od 10 ramo do 7 wlecz, bez przerwy. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek wieczorem, ostatni spektakl 

doskonałego wodewilu w 4^ch aktach „Karnawał 
w Warszawie". Niewątpliwie tak Jak na poprzed
nich spektaklach, tak i z ostatniej okazji korzysta 
jąc, publiczność wypełni widownię po brzegi. 

W piątek o-godz. 8.15 wieczorem po raz o-
statnl „Chrześniak wojenny". 

W sobotę wieczorem premjera świetnego wo
dewilu zakopiańskiego w 3-ch aktach „Pod we
sołym niedźwiedziem". 

CUKIERKI ŚMIETANKOWE 
SĄ NIEDOŚCIGNIONE 

FABRYKA W LESZNIE (WIELKOPOLSKA) 

Nowi minist rowie Rzeszy niemieckiej . 

Minister spraw wewnętrznych 
Lindeiner Wildan (nacjonalista) 

Minister poczt dr. Schatzel 
(Bawarski ludowiec). 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZEJ. 

Warszawa. 980 m. — Czwartek. — 15 
Komunikaty: gospodarczy i meteorologlcz 
ny; 17 Odczyt p. t. „Sprawa włościańska 
na schyłku Rzeczypospolitej" wyjrlosi dr. 
Roslonicc; 17,30 „Wśród książek", prze
gląd najnowszych wydawnictw, wypowie 
prof. Henryk Mościcki; 18 Koncert popo
łudniowy; Muzyka taneczna: Transmisja 
z cukierni „Wielka Ziemiańska";— 18,40 
Rozmaitości; 19 5-ta lekcja kursu elemen
tarnego języka angielskiego: lektorka p. 
Memi Gardiner; 19,30 Komunikat rolniczy. 
19,45 Odczyt p. t. „Choroby zakaźne w 
Polsce w roku ubiegłym", wygłosi dr, H. 
Pałester; 20,30 Koncert wieczorny (symfo 
niozny popularny). Wykonawcy: orkiestra 

powiększona P. R. .pod dyrekcja Józefa i 
zlmińskicgo i p. Ewa Bandrowska-TurskJ 
(śpiew). W programie: Gaede. Grieg, 3'n 
ding i Jacrnefelt. Sygnał czasu. Komunika. 
tv prasowe. 

:o: 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu

jące apteki: 
M. Lipiec. Piotrkowska 193 E. 

Miller, Piotrkowska 46. W. Groszkowski, 
Konstantynowska 15. K. Gacrtner. Cegiel-
niana 64. H. Niewiarowski. Aleksandrow
ska 37, S. Jankielewicz. Stary Rynek 9. 

BAL Absolwentek 
P A Ń S T W O W E J SZKOŁY H A N D L O W E J 

ŻEŃSKIEJ. 
D a l a I-GO l u tego odbędz ie się doroczny B A L 
A B S O L W E N T E K P A Ń S T W O W E J S Z K O Ł Y H A N 
D L O W E J ŻEŃSKIEJ w salach „ L U T N I " (Sien
kiewicza 31). Dochód przeznaczony na wpisy dla nleza-

możnych uczenie tejże szkoły. 
Sympatyczny cel zapewne zgromadzi liczne zastępy 
pragnących zabawić się i pomóe uczącej się młodsleży. 

,,OLLA 
Ceny sprzedały detalicznej za 
tu i i n : Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b ie l i zny podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, i t w moim przedsię
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier
wszorzędnych jakości. 

G a b i n e t Kosmetyki Lekarskiej 
D r . m e d . P. M A R K O W I C Z 

P i o t r k o w s k a 124 Godz. przyjęć od 3 — 7 pp. w niedzielę, 
święta od 11 do 2 pp. 

Choroby skóry i w łosów. — Leczenie d e f e k t ó w cery 
Masaże. Elektroterapja. 

N A S I O N A 
['pierwszej jakości, rolne traw. drzew 

tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze) 

polecają składy 
L. J A S I Ń S K I E G O , 

prowadzone od 1870 r. • 
YR ŁĘCZYCY, ul . Poznańska 30. 
i w ŁODZI, ul. Andrzeja nr. 10. 
Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 
„Szwajcarsk ie Gorz 
k ie Z i o ł a " (z marką 
„Kogut") są stosowane 
przy chorobach żo łąd
k a , k iszek , obst ruk
cj i i k a m i e n i żółcio

w y c h . 
„Szwajcarsk ie Gorzk ie Zioła* 4 

są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia 
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łości . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.S0 z ł . za pu
dełko. Skład główny apteka A . Gą-
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

^LbbsssbssbbsbbbsbBbsbbbbbbbssMbI 

FABRYKA LUSTER 
I P O D M Ą S I K U 
J. KUKLIŃSKI 

L O D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lnstra, trema, toale
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster t p r i y 

niesieniem do domu, Sprzedaż 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 
Przyjmuje się wszelkie roboty taplcerskle 

L E C Z N I C A 
dla przjebodzącytb ihorycli, 

gabinet dentystyczny 
1 Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg iersk ie ] 17, t e ł . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIER NY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 

Dr . i STUPEL 
Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzień. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — ~ *** 220 
Dla robotników „ — ^ 30 
Na prowincji » — "~ " 6 OO 
Zagranicą » — " — " • » na 

JMzk. Et tof fez ." 1 J Ł * U W ftm.il W 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekst.a i w tekście 30 groszy za wiersz 
Za tekstem 4 , . 2 5 
Nekrologi . . . 25 
Komunikaty - . . . 25 
Zwyczajne . . . 6 
Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Najuporczywszy 

Ból głowy 
// usuwają znane od lat 30 

proszki 
~" z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. . 

DR. MED. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu »ię 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

choroby skórne 
w łosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwareowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1. 

Telefon 25-38 . 

Ceg le ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa), le 
czenie prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

P: 
DR. MED. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
- i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Łóżka 
metalowe, mate
race druciane i 
wyściełane, wóz 
kl dziecinne u-
mywalkl Na jdo 
godnie j I na j 
t a n i e j w sk ła 
dz ie f a b r y c z 

n y m 
„Dobropol* 
P i o t r k o w s k a 
73 w podwózru. 

O b u w i e t r w a l i 
zgrabne tanio n» 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567 

f tenografji wyucza 
M darmo listownie 
Redakcja Stenogra
fa Polskiego, War
szawa, ul. Szczygła 
Nr 12. 1880 

milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
•» m m 4 „ 
. 4 . 
•» •* •> 4 • 
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Wydawnictwo: .Łódzkie Ecko Wieczorne". 
Wyd. .las Styoułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Dnzkarsko-Wydarmuczejjo „Kjirjer Łódzki" 
•L 7itws!lik 1 Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożał. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie- odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów- zarówno użytych jak i odrzuesayes redak

cja nie zwraca. 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiadaj 
Władysław Ulatowskł. 

http://ftm.il

